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Tuczenie gęsi.
(Wyjątek z książki p. t. Hodowla kaczek, gęsi i łabędzi 

J. V. Neell, 1908).
(Przedruk wzbroniony).

Gospodarze wiejscy rozpoczynają tuczyć gęsi 
w regule dopiero w jesieni lub zimie, jakkolwiek rao- 
źnaby to zacząć z większą korzyścią już w pierwszych 
miesiącach la ta , gdyż w tym czasie cena targowa 
gęsi jest wyższa. Tuczenie o tyle będzie popłatniej- 
sze , o ile w krótszym czasie doprowadzi się gęsi do 
pożądanego stanu opasu. Z tego wynika potrzeba po­
dawania gęsiom karmy w stanie łatwo strawnym, 
a więc o ile możności rozdrobnionym. Wyłączne za 
dawanie gęsiom samego ziarna nie jest odpowiednie 
celowi, ponieważ do strawienia ziarna potrzeba dłuż­
szego czasu, tak, że z tego powodu w dłuższych tylko 
przerwach można im je poddawać. Ponadto przy sto­
sunkowo niskich cenach gęsi wypada podkarmienie 
ich samem ziarnem za drogo.

Bardzo dobrą i tanią karmą są gotowane i po­
gniecione ziemniaki z otrębami pszenicznemi i śrutem 
jęczmiennym, oraz kukurydzianym, razem w równych 
ilościach na gęsto zarobione. Przez dodatek marchwi

do ziemniaków, nabiera mięs<̂ | tuczników lepszego 
smaku.

Do zarobienia karmy używa się w zupełności 
lub tylko częściowo mleka czystego lub zbieranego. 
Odpowiedni dodatek soli ułatwia trawienie i pobudza 
apetyt. Powyższą karm miękką podaje się ile możno­
ści jak najwcześniej z rana i w południe, natomiast 
na wieczór zadawać gęsiom należy napęczniałe w wo­
dzie ziarna, jak owies lub jęczmień, zmięszane z ró­
wną częścią kukurydzy. Ziarno, jako wymagające dłuż­
szego czasu na strawienie , zapobiega zbytniemu wy­
głodzeniu gęsi przez noc, a z drugiej strony stanowi 
pożądane urozmaicenie w żywieniu.

Woda do picia zawsze świeża i w dostatecznej 
ilości, powinna być ustawicznie dla gęsi karmionych 
dostępna. Ilość zadawanej gęsiom karmy musi być tak 
wymierzona , żeby przy kaźdorazowem daniu — wy­
jąwszy wieczór — w zupełności została zjedzona.

Zadawanie gęsiom zbyt wiele żywności naraz, 
jak to często widzimy na wsi, gdzie nieraz karm nie- 
zjedzona pozostaje w naczyniu przez cały dzień, a na­
wet do dnia następnego , jest całkiem niewłaściwe. 
Następstwem tego jest to , iż gęsi nie jedzą nigdy 
z prawdziwym apetytem i z tego powodu za mało



przyjmują pokarmu. W  ten sposób nietylko że się tu­
czenie opóźnia, ale nawet nigdy nie osiąga zadawal- 
niających wyników.

Korytka i t p. naczynia na karmę muszą byó po 
każdorazowem użyciu dokładnie oczyszczone, gdyż na 
dnie i ścianach naczyń pozostają zawsze niedojedzone 
resztki , które nieusunięte, obrzydzają zwierzętom 
świeżo podaną w nich karmę. Ażeby zapobiedz zanie­
czyszczeniu i rozrzucaniu karmy, ustawia się korytko 
z jedzeniem na podstawce 20 - 25 centymetrów wyso­
kiej, co zapobiega włażeniu gęsi do tych naczyń.

Stajnię należy w razie potrzeby zaścielać świeżą 
podściółką, gdyż gęsi przebywające w brudzie, nigdy 
nie dadzą się dobrze utuczyć Brud i wilgoć niszczy 
z czasem pierze gęsi z pod brzucha i czyni je nie- 
zdatnem do użytku. Do wody dosypywać należy do­
stateczną ilość czystego piasku rzecznego, który uła­
twia w wysokim stopniu trawienie i który zwłaszcza 
przy żywieniu ziarnem , nie powinien nigdy w pójle 
brakować. Zużytkowanie t. j. ńależj^te wyzyskanie 
karmy zadawanej tucznikom jest o tyle większe, o ile 
mniej zwierzęta są niepokojone i mają zapewniony zu­
pełny spokój. Hałaśliwe szmery, głośne krzyki i t. p. 
w pobliżu stajenki z gęśm i, powodują między niemi 
przestrach, a takie niepokojenie ujemnie wpływa na 
osadzanie się mięsa i tłuszczu.

Do stajenek nie powinno się częściej wchodzić, 
jak wyłącznie w porze karmienia gęsi. Wraz z karmą 
należy równocześnie podać wodę, a jeżeli to potrzebne 
i świeżą podściółkę, ażeby uniknąć niepokojenia gęsi 
w innym czasie. Przed podaniem karmy wieczornej 
można gęsi wypuścić na kwadrans na swobodę, jedna­
kowoż nie na zbyt obszerne podwórza, ażeby nie mo­
gły po nich biegać i wzlatywać, skutkiem czego tu­
czniki męczą się, a tuczenie ich doznaje upośledzenia. 
Tak samo szkodliwem jest pod tym względem zbytnie 
kąpanie się gęsi w czasie tuczenia.

Inny sposób tuczenia gęsi polega na napychaniu 
ich kluskami. Jakkolwiek można tej metodzie zarzu­
cić, iż jest połączona z pewnem dręczeniem zwierząt, 
to jednak przy właściwem i umiejętnem jej stosowa­
niu można je wielce złagodzić, a nawet zupełnie mę­
czenia gęsi uniknąć Wyzyskanie karmy jest przy na­
pychaniu gęsi kluskami znacznie większe jak przy 
jakiejkolwiek innej metodzie tuczenia, co głównie za­
wdzięczać należy zupełnemu spokojowi gęsi w ten 
sposób karmionych.

W  tym celu umieszcza się gęsi w małych kla­
tkach, kojcach i t. p . ; długość tychże odpowiada dłu­
gości ciała gęsi, szerokość wyznacza się zaś tak, ażeby 
uniemożliwić obracanie się wokoło swego pomieszcze­
nia ; wysokość klatki powinna być taka , ażeby gęś 
mogła w niej swobodnie wyciągnąć całkowicie szyję 
ku górze. Na przyczółku — u węższej ściany kojca — 
należy umieścić rynienkę na 15 do 20 centymetrów 
szeroką, poza którą należy umieścić naczynie z wodą. 
Wierzch kojca , względnie klatki , powinien być ru­
chomy, ażeby łatwiej było gęsi napychać i dodawać 
świeżą ściółkę. Jeżeli napychanie gęsi uskutecznia się

poza ich umieszczeniem, to w takim razie i ściana bo­
czna kojca lub klatki winna być ruchoma do otwie­
rania. Tego rodzaju pomieszczenia dla gęsi można bez 
trudu i wielkich wydatków sporządzić z odpowiednio 
dużych skrzyń lub paczek drewnianych.

Ciasto na kluski najlepiej sporządzić z dwóch 
części kukurydzy śrutowanej , jednej części takiegoż 
jęczmienia, oraz jednej części gotowanego grochu; za­
miast grochu można użyć śrutowego owsa. — W ka­
żdym razie można zarobić też ciasto z równych czę­
ści śrutowanego jęczmienia i śrutowanej kukurydzy. 
Szczególniej pożywnem staje się wspomniane ciasto, 
jeżeli do zarobienia go użyje się nie wody, ale mleko 
odtłuszczone, a jeszcze lepiej niezbierane.

Przy umiejętnem obchodzeniu się z gęsią w cza­
sie tuczenia można z 2*/2 funta ziarna śrutowanego, 
wyrobionego na kluski, uzyskać 1 funt mięsa, wzglę­
dnie tłuszczu, co samo dosadnie przemawia na korzyść 
niniejszego sposobu tuczenia gęsi. Odpowiednie doda­
nie soli do ciasta wywołuje u gęsi pragnienie i zmu­
sza je do picia wody, co wpływa dodatnio na trawie­
nie karmy.

Z wyżej podanego ciasta przyrządza się 4 1/2 —6 
centymetrów długie kluski , na końcach swoich pół­
okrągłe, które się następnie suszy, albo też gotuje 
w blaszanych formach płaskich , jakich używają do 
pieczenia placków. Gotowane kluski są lepsze od su­
szonych , gdyż nie mają ostrych brzegów i dlatego 
mogą być wpychane gęsiom bez sprawiania im bolu. 
Ażeby ułatwić wprowadzanie klusek do gardła , za­
nurza się je  przed zadaniem w w odzie, a najlepiej 
w oliwie.

Przy karmieniu gęsi kluskami zdarza się często, 
iż gęś dostaje już zaraz w pierwszym dniu > przy ka- 
każdorazowem napychaniu 8 —12 klusek , przyczem 
ilość dań dziennych jest początkowo mniejsza (8—4), 
jak później (6 — 8). Sposób ten jednak należy zarzu­
cić , gdyż prz r̂ nagłem przejściu do tak znacznych 
porcyi karmy, oraz zupełnem braku ruchu tuczników, 
wystąpić mogą łatwo zaburzenia w trawieniu , które 
często zmuszają do przedwczesnego dobicia tychże. 
A także przez za częste napychanie gęsi w ciągu 
dnia, zakłóca się zbytnio tak potrzebny dla gęsi spo­
kój , nie mówiąc już o znacznej stracie czasu z tern 
połączonej.

Na polecenie zasługuje zaś następujące postępo­
wanie przy napychaniu gęsi, które zdrowiu tuczników 
w niczem nie zagraża i mało wymaga czasu do prze­
prowadzenia. W  ciągu całego okresu tuczenia należy 
napychać gęsi tylko trzy razy dziennie i to o ile mo­
żności w jednakowych odstępach czasu, przyczem 
ranne napychanie należy jak najwcześniej rozpo­
czynać.

Ażeby gęś stopniowo przyzwyczajać do trawie­
nia większych ilości karmy, rozpoczyna się napycha­
nie od zadania jej 8 — 4 klusek i powiększa codzien­
nie każdorazową porcyą o jedną kluskę, aż do 1 8 -2 0  
sztuk. Od tego okresu zaczyna się na odwrót umniej­
szać ilość zadawanych klusek , a gdy się znów doj­



dzie do liczby czterech lub trzech klusek , wówczas 
zazwyczaj gęś już jest całkowicie utuczona , co po* 
znaje się po jej cienkiej szyi i ciężkim, niekiedy świ­
szczącym oddechu Ponieważ doświadczenie wykazało, 
iż tuczniki po osiągnięciu pewnego stopnia opasu, 
coraz mniejsze porcye karmy przyjmują, dlatego też 
umniejszenie gęsiom ilości zadawanych klusek — w dru­
gim peryodzie tuczenia — jest zupełnie naturalnem.

Przy tej metodzie tuczenia gęsi nie może być 
mowy o dręczeniu zwierząt , gdyż daje się im przy 
niej tylko tyle karmy, ile jej mogą bez szkody dla 
zdrowia strawić. Całkowite prawie unieruchomienie 
gęsi jest początkowo wprawdzie niewygodnem, jednak­
że przy swojem spokojnem i fiegmatycznem usposo­
bieniu , przyzwyczaja się ona doń z łatwością. Sucha 
podściółka ma poważne znaczenie przy tego rodzaju 
tuczeniu i nie należy o niej zapominać.

Po ukończeniu tuczenia wskazanem jest bezzwło­
czne zabicie gęsi, gdyż tuczniki zaczynają niebawem 
tracić na wadze.

Metoda, polegająca na napychaniu gęsi kukurydzą 
lub grochem, zapomocą lejka, jest połączona z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla tych ptaków, gdyż po­
woduje często zaburzenia przewodu pokarmowego.

Gęsi podskubane powinno się przeznaczać do 
karmienia dopiero wtedy, gdy im dojrzeją świeże 
pióra , gdyż samo tworzenie się piór upośledza zna­
cznie tuczenie. Pióra są wówczas zupełnie dojrzałe, 
jeżeli w ich dutkach niema już żadnej cieczy.

HoÓowla kur.
Napisał

Józef Z a g a ja , lekarz weterynaryjny.
(Ciąg dalszy).

Jakie kury powinien gospodarz hodować i jaki kierunek 
nadać swej hodowli?

Gospodarz powinien hodować tylko kury użyte­
czne, a więc nośne, albo zdolne do łatwego opasu — 
albo też łączące po części jedną i drugą zaletę; które 
zaś z nich ma wybrać do hodowli, to rozstrzygną 
miejscowe warunki zbytu. W ybór ten jednak jest tru­
dniejszy, niżby się to wydawało, bo hodowców drobiu 
użytkowego, mamy dotychczas bardzo mało, a tern 
samem bardzo mało ras kur prawdziwie użytecznych. 
Wszystkie prawie rasy zawdzięczają swe powstanie 
i rozprzestrzenienie przeważnie amatorstwu i sportowi, 
że zaś sportowcy, patrząc tylko na pióra i piękne 
kształty, nie zwracali równocześnie uwagi na zalety 
gospodarskie drobiu, zatracili przeto jego dzielność 
użytkową i sprawili, że około 80% istniejących dzisiaj 
ras kur ma zaledwie wartość dla oka, a żadnej prawie 
wartości praktycznej. Nad wszystkiemi temi rasami 
musi przejść hodowca - gospodarz do porządku dzien­
nego, bo on jako najważniejszy producent środków 
spożywczych dla ogółu konsumentów, nie może się za- 
dowolnić ani pięknemi piórami, ani oryginalnemi kształ­

tami — on potrzebuje do hodowli rasy wybitnie uży­
tkowej, produkującej mu jaknajwięcej jaj lub mięsa.

Mimo jednak zatracenia przez sportowców w wię­
kszej ilości dzisiejszych ras dzielności użytkowej — 
utrzymały się przecież jeszcze tu i ówdzie rasy, które 
w pewnym kierunku użytkowym okazały wyższość 
nad innemi i z tych najodpowiedniejsze dla danych 
stosunków wybierze gospodarz - hodowca i będzie je 
dalej hodował i w obranym kierunku ulepszał.

Ponieważ u nas ma najlepszy widok powodze­
nia hodowla kur na jaja, należy przeto hodowlę go­
spodarską oprzeć na rasie nośnej, dającej dużo ciężkich 
i wielkich jaj. Najlepszą w tym celu rasą są k u r y  
w ł o s k i e ,  bo chociaż wśród innych ras znajdziemy 
osobniki, które mogą przewyższyć na punkcie nośności 
osobniki kur włoskich, to przecież na ogół rasa wło­
ska musi zająć pod względem nośności pierwszorzędne 
miejsce. Kury te tern bardziej nadają się po hodo­
wli gospodarskiej, że mimo wysoko posuniętego uszla­
chetnienia co do kształtów i upierzenia, zachowały 
przecież stosunkowo najwięcej przymiotów kury uży­
tkowej, bo oprócz swej wybitnej nośności posiadają 
małe wymagania, same starannie wyszukują pożywie­
nia, są niewybredne w jedzeniu i potrzebują małej 
pielęgnacyi, kwoczą bardzo rzadko, młodzież zaś szybko 
wyrasta, wnet się opierza i w 6 lub w 7 miesiącu po­
czyna składać jaja.

I pod względem zewnętrznym potrafią zadowolnić 
wymagania najwybredniejszego hodowcy — mają bo­
wiem piękną budowę, smukłą postawę, usposobienie 
żywe i wesołe, śliczne kuropatwie upierzenie. Dalsze 
charakterystyczne dla tej rasy cechy są następujące: 
Wysoki, na szerokiej podstawie spoczywający grzebień— 
u koguta prosty — a u kury na bok zwieszony i dziób 
długi barwy pomarańczowo-żółtej, twarz gładka nie- 
upierzona barwy czerwonej ; zausznice białe, podłużnego 
kształtu; dzwonki długie i cienkie; oczy duże, barwą 
zbliżone do upierzenia -  u kuropatwich żywo czerwone. 
Szyja krótka, lekko wygięta i bujnie upierzona, tułów 
smukły, grzbiet ‘ szeroki, pierś głęboka i naprzód wy­
sunięta, ogon wysoki z długimi szerokimi sierpami, 
nogi krótkie o biegach gładkich barwy żółtej.

Ze względu na upierzenie rozróżniamy kilka 
odmian kur włoskich, z nich jednak najwięcej hodo­
waną jest odmiana kuropatwia (Fig 23.), ją  też bliżej 
opiszemy.

Koguty tej odmiany posiadają głowę, szyję i sio­
dło barwy pomarańczowo czerwonej z czarnymi pa­
skami, barki i grzbiet szkarłatno czerwone, pokrywy 
skrzydeł i ogon czarne z zielonawym połyskiem, lotki 
skrzydeł kasztanowato brunatne, pierś, podbrzusze i pod­
udzia czarne; kury zaś mają pióra szyjne złoto-żółte, 
dosyć grubo czarno paskowane, pióra piersiowe poma­
rańczowo-czerwone, przypominające barwę łososia, re­
sztę zaś opierzenia barwy brunatnej.

Drugą rasą wybitnie nośną są kury pochodzenia 
hiszpańskiego znane pod nazwą „Minorkia *), które

*) Byciny Minorek znajdują się w Nrze I. „Hodowcy dro­
biu“ z b. r.



jednak dla naszych gospodarzy nadają się mniej jak 
kury włoskie, z powodu swej mniejszej odporności na 
nasz klimat i trudniejszego wychowu młodzieży.

Odznaczają się one dumną postawą, silną syme­
tryczną i bardzo zgrabną budową ciała. Głowę mają 
wydłużoną, szeroką i pięknie sklepioną; dziób średniej 
długości, lekko zagięty, grzebień bardzo wysoki, regu­
larnie głęboko powrzynany, daleko ku tyłowi wysu­
nięty— u koguta prosty, u kury zaś na bok zwieszony; 
lice gładkie, barwy czerwonej, zausznice duże mleczno- 
białe, dzwonki czerwone, długie i cienkie; szyję dłu­
gą, delikatnie wygiętą, bujnem pierzem pokrytą; tu­
łów wydłużony, w barkach szeroki, ku tyłowi zas 
węższy i smuklej szy; pierś szeroką, pełną i ładnie za­
okrągloną ; nogi wysokie, o podudziach upierzonych, 
a biegach gładkich, ogon duży, wysoko noszony.

Minorki występują w upierzeniu czarnem i białem; 
odmiana czarna ma upierzenie lśniąco czarne, lice 
barwy karmazynowo-czerwonej, zausznice mleczno białe, 
dziób czarny, a nogi ciemno łupkowe, biała zaś ma 
upierzenie czysto białe, biały dziób, białe zausznice 
i biegi, a grzebień, lice i dzwonki czerwone.

Fig. 23. Kury włoskie.

Z temi dwoma rasami występuje w ostatnich cza­
sach do walki o pierwszeństwo nasza rasa miejscowa, 
wyszukana z pośród kur krajowych i częściowo już, 
dzięki pracy niektórych hodowców, podniesiona z do­
tychczasowego zaniedbania i zapomnienia.

Mam tu na myśli nasze kury t. zw. z i e l o n o ­
n ó ż k i  dawniej dośó szeroko rozprzestrzenione i ho­
dowane w Polsce (o czem świadczy znalezienie ich 
w różnych okolicach kraju) które jednak z czasem, 
kiedy nastała moda sprowadzania kur z zagranicy, bądź 
to zatraciły swe charakterystyczne cechy wskutek po­
mieszania się z temi nowemi rasami, bądź też ustąpiły 
im miejsca i tylko tu i ówdzie zdołały się zachować 
od zupełnej zagłady wprawdzie w czystości rasy, ale 
tak zdegerowane i zaniedbane wskutek ciągłego chowu 
pokrewieństwa, że praca nad ich uszlachetnieniem po­
trwa jeszcze długo, zanim odpowiedzą wymaganiom 
wybredniejszych hodowców. Dzisiejszy ich bowiem stan

niewiele tylko może zjednać sobie zwolenników, już 
choćby dlatego, że przedstawiają najróżnorodniejszą 
mieszaninę barw. "Wpradzie barwa nie ma nic wspól­
nego z dzielnością użytkową — to przecież mimo tego 
wszelka mieszanina sprzeciwia się pojęciu piękna, a tego 
nie każdy może się wyrzec dla pożytku, tern bardziej, 
iż wie i widzi, że jedno i drugie połączą się łatwo 
w innych rasach. Jeżeli więc hodowcy zielononóżek 
chcą dla nich wywalczyć pierwszeństwo przed innemi 
rasami — to przedewszystkiem muszą ustalić barwę 
upierzenia jedną lub więcej, poczem i popyt za tą rasą 
się wzmoże, tern więcej pożądany dla naszej hodowli, 
że kury te wychowane w naszym klimacie, bez nad­
zwyczajnej opieki wśród głodu i chłodu, są dostatecznie 
zahartowane, niewybredne w jedzeniu, starannie wy­
szukujące dla siebie pożywienia, a przytem wybitnie 
nośne, wytrwałe kwoki i troskliwe matki.

Główną ich wadą jest dotychczas nieustalona barwa 
upierzenia, mały wzrost i mała waga jaj ; to wszystko 
należy usunąć, wszelkie braki zastąpić wymaganymi 
przymiotami, nie zatracając jednak równocześnie cha­
rakterystycznych znamion tej rasy, które są nastę­
pujące :

Kura zielononóżka ma mieć budowę ciała zwięzłą 
i krępą; pierś i barki szerokie, nogi krótkie barwy zie­
lonej ; głowę małą; lice, zausznice i dzwonki czerwo­
ne; dziób czarny; grzebień pojedyńczy prosty, równo­
miernie ząbkowany; szyję dość długą; ciało o budowie 
symetrycznej czworobocznej ; ogon duży, bujny, opa­
trzony pięknymi sierpami.

Jeżeli hodowca gospodarz zdecyduje się już na 
jedną z tych ras—wówczas nabywa niewielkie stadko 
kur i rozpoczyna z niem hodowlę w kierunku użytko­
wym w tym wypadku w kierunku podniesienia ich no­
śności według wskazówek, które niżej podamy.

Co się tyczy hodowli na mięso, to ta dla gospo­
darza jest mniej odpowiednią, i w kraju naszym ma 
mniejsze widoki powodzenia, wymaga bowiem większej 
wiedzy hodowlanej, znaczniejszej pracy — i specyal- 
nych urządzeń do tuczenia drobiu koniecznych, a tern 
samem więcej wkładów i kosztów, a nie przynosi na­
leżytych dochodów z powodu małego u nas zapotrze­
bowania na drób tuczony, a tern samem zbyt nizkich 
cen za te produkta. Dlatego też tylko w wyjątkowych 
wypadkach wypadnie gospodarzowi hodować drób tu­
czny (np. w razie powstania tuczami w pobliżu jego 
miejscowości), zresztą zaś ograniczy się do hodowli na 
jaja, gdyż to daje mu niewiele zajęcia, a przynosi pe­
wny dochód.

Do wyłącznej hodowli na mięso nadają się najle­
piej kury o usposobieniu spokojnem i flegmatycznem, 
ciężkie lecz drobne w kościach, z głęboką i szeroką 
piersią i wcześnie dojrzewające. Przymioty te posiadają 
zazwyczaj rasy ciężkie, pochodzenia francuskiego lub 
angielskiego, niektóre rasy austryackie, lecz prawie 
wszystkie są zbyt wrażliwe na nasz ostry klimat.

O wiele już lepiej niż hodowla na mięso może się 
opłacić hodowla kur ogólnie użytkowych, a więc i na 
jaja i na mięso. Ponieważ jednak nie może się połą­



czyć w jednej kurze równocześnie najwyższa nośność 
z równie wysoką zdolnością opasową, dlatego hodowca, 
któryby chciał prowadzić tego rodzaju hodowlę, musi 
się zadowolnić średnimi wynikami tak pod jednym ja- 
koteż i drugim względem.

Taką rasą ogólnie użytkową, a więc średnio nośną 
i zarazem zdolną do opasu są kury Wyandottes, pocho­
dzenia amerykańskiego. Kury te (Fig. 24 i 25.) dobrze się

Fig. 24. Kura rasy Wyandottes srebrzysta.

niosą i to w miesiącach zimowych, a przytem łatwo 
się opasają i dają smaczne i soczyste mięso, wreszcie 
są dobremi kwokami matkami. Na nasz klimat okazały 
się dosyć odpornemi, a hodowla ich nie przedstawia dla

usznice i dzwonki czerwone; szyję krótką z bujnym 
kołnierzem; tułów silnie zbudowany, prawie czworobo­
czny ; pierś głęboką, sklepioną; grzbiet szeroki, a krótki;, 
kuper p e łn y ; nogi dość wysokie o biegach gładkich 
barwy żółtej, ogon dobrze rozwinięty, lecz niezbyt dłu- 
gi. Upierzenie bujne różnie zabarwione. U Wyandottów 
złotych jest tło ciemno złoto żółte, lub złotawo bruna­
tne, a każde pióro z lśniąco czarną obwódką. Wskutek 
szerszych obwódek na piórach pokrywkowych skrzydeł 
powstają dwa lub trzy wyraźne poprzeczne więzy. Koł­
nierz i siodło mają złote z czarnemi stosinami, ogon 
czarny, podbrzusze ciemne, uda czarne, zwykle z deli- 
katnemi żółtemi prążkami na każdem piórze. Srebrne 
Wyandotty są całkiem podobne do złotych, tylko że 
u nich jest tło srebrnobiałe, a więc wszędzie, gdzie 
u złotych występowała barwa złota, to tu mamy barwę 
srebrno białą. Oprócz tych dwóch odmian są jeszcze 
białe, czarne, kuropatwie i inne.

Hodowla tej rasy opłacać się może wszędzie tam, 
gdzie obok popytu na jaja jest także większy popyt 
na drób tuczony, a więc w okolicy wszystkich większych 
miast, miejsc klimatycznych i kąpielowych i znaczniej­
szych centrów przemysłowych. (C. d. n.).

Fig. 25. Kogut rasy Wyandottes srebrzysty.

hodowcy większej trudności, tylko, że utrzymanie ich 
drożej kosztuje, bo same nie chcą wyszukiwać sobie 
pożywienia, lecz czekają na pokarm z ręki.

Wyandotty cechują się silną budową ciała i szla­
chetną, majestatyczną postawą. Głowę mają krótką 
lecz szeroką, dziób również krótki, żółty, z rogowemi 
prążkami, grzebień zwarty koralowy, przodu osadzony 
szeroko, ku końcowi zaś palcowato zwężony; lice, za-

„Hodowca drobiu“ nr. 7. z r. 1908.

K o n s e r w o w a n i e  jaj.
Fr. Prali.

Z niemieckiego przetłumaczył i streścił J. V.
(Ciąg dalszy).

D o ś w i a d c z e n i e  4. J a j a  w c h ł o d ź  ar ni  To ­
w a r z y s t w a  d l a  ha l  t a rg  o w y  ch etc. w JB er l i n i e.

45 sztuk jaj dwu do dziesięciodniowych, po pono- 
wnem zbadaniu ich wagi celem stwierdzenia jak wiele 
utraciły swej pierwotnej wilgoci, umieszczono w paczce 
na ja ja , w przedziałach ze słomy, w których każde 
jajo osobno leżało. Paczkę zamknięto i opięczętowano 
лу dniu 27/6 1903 i ustawiono na innej wielkiej skrzyni 
z jajami w chłodzarni Towarzystwa dla hal targowych 
etc. w Berlinie. Po pięciu miesiącach, 25/11 1903 prze­
glądnięto jaja po raz pierwszy, zabierając z nich kilka 
do dalszego badania. Wszystkie jaja wyglądały dobrze 
i miały dobry zapach. Niektóre z tych jaj ugotowano 
natychmiast; smak ich był dobrym i podobny do smaku 
jaj trzytygodniowych. Celem stwierdzenia, czy smak 
jaj po opuszczeniu chłodzarni szybszemu nie ulega ze­
psuciu, przechowano nadto pewną ich ilość przez cały 
tydzień w temperaturze pokojowej, przyczem przeko­
nano się iż nie straciły one wcale na dobroci. W  dniu 
8/1 1904 zbadano następnie 8 jaj, a wszystkie z nich 
z wyjątkiem jednego, którego białko było nieco żół­
tawo zabarwione, okazały się w dobrym stanie.

W  dalszym ciągu, w dniu 2/2 1904 i 10/3 1904 wy­
niki zbadania jaj były również pomyślne; tylko jedno 
jajo uległo uszkodzeniu, mianowicie spostrzeżono w niem 
przy przyświetianiu dosyć dużą, ciemną plamę; zawar­
tość tego jaja była jeszcze nie zepsuta i zdatna w zu­
pełności do użytku.



Ponieważ odnośna chłodzarnia jaj przestała funk- 
cyonować z dniem 15/3 1904, przeto usunięto z niej 
w tym czasie i resztę jaj próbnych.

Przy prześwietlaniu okazały się one wszystkie jako 
nieuszkodzone; smak ich po ugotowaniu był dosyć do­
bry, jakkolwiek już nieświeży; tak samo sztuki smażone 
miały jeszcze smak dobry, chociaż trochę jałowy.

W  każdym razie jaja powyższe straciły mniej na 
dobroci od jaj zakonserwowanych wolno w piwnicy 
i w lodowni. Te dobre wyniki, które osiągnięto przy 
przechowaniu jaj w chłodzarni zasługują z tego po­
wodu na szczególną uwagę, iż były one tam złożone 
przez prawie 9 miesięcy, podczas gdy zazwyczaj prze­
chowują je w chłodzarniach przez czas sięgający naj­
wyżej 6 do 7 miesięcy.

D o ś w i a d c z e n i e  5. J a j a  w c h ł o d z a r n i  
z w y  kł  ej.

Dla porównania i kontroli zapakowano 45 jaj 
w sposób taki sam, co i przy doświadczeniu 4 -tern 
i umieszczono je w małej chłodzarni, należącej do in­
nej firmy, a która służyła też do przechowywania roz­
maitych artykułów spożywczych. Temperatura tego 
składu wynosiła 1 do 5°C; to wahanie się ciepłoty spo­
wodowane było tern, iż maszyna chłodząca nie była 
stale, ale tylko przez kilka godzin na dzień czynną. 
Stopień wilgoci powietrza był tu niższy, a przewietrzanie 
silniejsze niż u poprzednio wspomnianej chłodzarni, 
gdyż chłodzenie nie odbywało się za pośrednictwem 
rur chłodzących, lecz zarówno jak i wentylacya przez 
doprowadzanie zimnego powietrza. To też, jak to było 
do przewidzenia, jaja, które tu złożono 14/7 1903 roku 
traciły daleko więcej wilgoci, niż jaja przechowane 
w chłodzarni Towarzystwa hal targowych etc. (Prze­
ciętna utrata wilgoci jednego jaja w ciągu koserwacyi 
00726%).

Dnia 11/12 1903, a więc po 5 miesiącach przeglą­
dnięto jaja i uznano je  za dobre pod względem wy­
glądu zewnętrzego; niektóre z nich ugotowano, względnie 
usmażono. Smak jaj gotowanych był dobry, jedynie 
zdradzał niesmaczny posmak, przypominający ter (maż 
pogazową), który jaja przybrały od nowo przybudowa­
nych urządzeń izolacyjnych, natomiast nie przebrały 
one charakterystycznej słabej wprawdzie wToni, którą 
czuó było w chłodzarni.

Tu też okazała się nadzwyczajna wrażliwość jaj 
względem obcych materyałów. U jaj smażonych na 
maśle ustąpił ich wspomniany posmak zupełnie.

Dalsze badanie jaj ponowiono 14/1 i 13/2 1904; 
były one jeszcze dobrze zakonserwowane, jakkolwiek 
już w dosyć znacznym stopniu wysuszone, co się też 
wyraźnie w smaku jaj gotowanych i smażonych da­
wało odczuwać. W  dniu 8/6 1904 przeglądnięto resztę 
jaj, u których ich wysokiego stopnia wyschnięcia wska­
zywało znaczne powiększenie komory powietrznej. Białko 
jaj było ciemniejsze, gęstsze, ale pozostało jasnem. 
Smak ich był jeszcze dosyć dobry, chociaż ja łow y; 
poprzednio stwierdzony posmak wprawdzie się w nich 
utrzymał, ale się nie spotęgował. Niektóre z tych jaj 
pozostawiono po usunięciu z chłodzarni przez 14 dni

w temperaturze pokojowej, po którym to jeszcze czasie 
nie dała się stwierdzić w nich żadna ujemna zmiana.

Jaja użyte do powyższego doświadczenia utraciły 
w ciągu swojej 9-cio miesięcznej konserwacyi zarówno 
tyle wilgoci, a w następstwie tegoż i na dobroci smaku 
co jaja przechowane wolno w piwnicy — przy doświad­
czeniu 1. i 2. Utrata przy tych trzech doświadczeniach 
(1., 2. i 5.) wynosiła około 20°/0 wagi jaj, podczas gdy 
jaja umieszczone w lodowni (doświadczenie 3.) w ciągu 
11 miesięcy utraciły zaledwie 15 °/0, a przechowane 
w chłodzarni Towarzystwa hal targowych w 9 miesią­
cach tylko 10% swej wagi, skutkiem wyschnięcia utra­
ciły — w następstwie tegoż był i smak ostatnio wspo­
mnianych jaj najlepszy.

Autor powołując się na podane tabelarycznie 
w swojej pracy, szczegółowe i niezwykle dokładne cy- 
fry, tyczące się wagi, utraty wilgoci, stosunku tej utraty 
do wagi jaja etc. każdego pojedyńczego ja ja , użytego 
do wszystkich 5 opisanych już doświadczeń, przytacza, 
iż jaja przechowane w chłodzarni To w. hal targowych 
utraciły w jednym dniu przeciętnie 0*0369% wagi, pod­
czas gdy jaja umieszczone wolno w piwnicy wykazują 
0-0695 względnie 0*0753% tego ubytku, jaja w lodowni 
O*O47O°/0> a jaja w małej chłodzarni (doświadczenie 5.) 
0*0726%.

" Ws z y s t k i e  p o w y ż e j  o p i s a n e  d o ś w i a d ­
c z e n i a  s t w i e r d z a j ą ,  i ż j a j a  c z y s t e ,  d a j ą  s i ę  
w d o b r e m ,  c h ł ó d  n e m  p o w i e t r z u  p r z e z  w i e l e  
m i e s i ę c y  w d o b r y m  s t a n i e  p r z e c h o w y w a ć  
i że w z a c h o w a n i u  d o b r e g o  s m a k u  j a j  w i e l ­
k i e  ma z n a c z e n i e  s t o p i e ń  w i l g o c i  p o w i e ­
t r z a  i r u c h  p o w i e t r z a  w l o k a l u  s k ł a d o w y m .

Jaja użyte do wszystkich poprzednio opisanych 
prób były zawsze w bezpośredniej styczności z wol- 
nem powietrzem, gdyż nie umieszczano ich w materyały 
utrudniające do nich dostęp powietrza, jak to jest pra­
ktyko wanem przy rozlicznych sposobach konserwacyi 
jaj. Do tego celu używa się najrozmaitszych środków 
jak n. p. wkłada się jaja do soli kuchennej *), miału wę­
glowego, popiołu drzewnego, wełny drzewnej, trocin, 
papieru, sieczki, plew, otrąb, i piasku.

*) Uwaga tłumacza Zalecana dość pospolicie w ostatnich cza­
sach, a zresztą nie nowa metoda konserwacyi jaj, zapomocą umie­
szczania ich w soli kuchennej, o której tu autor mimochodem 
wspomina, zasługuje z tego powodu na nasza uwagę, iż jest zgoła 
n i e o d p o w i e d n i ą  i może narazić stosująch tę metodę na straty. 
Jaja konserwuje się w soli w następujący sposób. W  garnku ka­
miennym lub jakiej paczce wysypuje się dno warstwą soli gru­
bości 1 cm. na to układa się rząd jaj, który się znowu solą przy- 
sypuje, aż do zupełnego nakrycia pierwszej warstwy jaj, na którą 
się w dalszym ciągu układa świeżą warstwę, postępując tak aż 
do zupełnego napełnienia danego naczynia, poczem się wierzchni 
rząd jaj również solą nakrywa.

Teraz należy wstawić naczynie z jajami w chłodnem, przewie- 
wnem, ale niezbyt wilgotnem miejscu, najlepiej w suchej piwnicy, 
gdzie jaja  pozostawają, aż do chwili ich zapotrzebowania, w któ­
rym to razie można je pojedynczo wybierać. Wnętrze jaja prze­
chowuje się przy tej metodzie konserwacyi w stanie świeżym 
i nie zauważono u takich jaj nigdy złego smaku. Jednakowoż 
jeżeli powietrze w danym lokalu jest za wilgotne, natenczas sól 
nasiąka wodą i zmienia się w twardą masę, tak, źe nie można



Materyałów tych używa się dlatego, że są one 
należycie suche i nie udzielają jajom żadnego smaku, 
ani żadnej woni.

Miejsce, w którem się jaja przechowuje, powinno 
być chłodne, ale nie mroźne i być suchem do tego sto­
pnia, ażeby wilgoć nie osiadałą na opakowaniu lub na 
jajach, lecz przeciwnie, powietrze danego lokalu ma 

ć zdolne do wchłaniania wody wydzielanej z jaj. 
Z drugiej strony nie może być tu powietrze za suche, 
gdyż skutkiem tego wysychałyby zbytnio jaja. Wska- 
zazem jest, ażeby przy pakowaniu jaj układać je w ten 
sposób, ażeby się z sobą nie stykały, gdyż w punkcie 
takiego zetknięcia się dwóch jaj nagromadza się wil­
goć, skutkiem czego powstaje podłoże pomyślne do roz­
woju pleśni i bakteryi. (C. d. n.).

Baczność!
Kwestyonarz

\jj s p r a w i e  jaj w y l ę g o w y c h .

Wszystkich członków lwow. kraj. Towarzystwa chowu 
drobiu, którzy w tym roku otrzymali od tegoż Tow. jaja 
wylęgowe bezpłatnie, a o wyniku wylęgu jeszcze nie donie­
śli — uprasza się p o n o w n i e  najuprzejmiej o możliwie naj­
rychlejsze nadesłanie odpowiedzi na poniżej podane pytania 
w sprawie nadanych jaj wylęgowych.

Prosimy o krótkie lecz dokładne odpowiedzi, które na­
leży przytaczać w porządku pytań:

1. Jakie i ile jaj otrzymał?
2 .  W  jakiem nadeszły opakowaniu (rodzaj opakowania), 

z jak daleka (skąd) i w jakim stanie, czy nie było rozbitych 
lub uszkodzonych w inny sposób.

3 .  W  jakim czasie po nadejściu zostały jaj a nasadzone 
pod kwokę?

4. Czy z jajami nadanemi przez Towarzystwo nasa­
dzono równocześnie i inne i jaki z tych jaj uzyskano przy­
chówek ?

5. Rodzaj nasiadki (kokosz, indyczka) ?
6. Ilość jaj wylężonych, ilość piskląt odchowanych 

i ilość sztuk padłych?
7. Czy młodzież wylęźona z jaj nadanych miała wszyst­

kie cechy swojej rasy, ewentualnie wiele było wśród niej 
sztuk odmiennych?

8. Czy W . Pan uważa rozpowszechnianie drobiu raso­
wego zapomocą rozdawania jaj wylęgowych za praktyczne 
i odpowiednie celowi, a jeżeli nie, —  to dlaczego i z jakich 
powodów ?

9 .  Uwagi ogólne odnoszące się kwestyi do rozdawania 
jaj wylęgowych?

z niej jaj wydobyć bez poprzedniego roztiuczenia owej masy, 
przyczem oczywiście rozbijają się jaja , albo też trzeba tę masę 
rozpuścić w wodzie, w którym to wypadku atoli musiałoby się 
zuŹ3'ć od razu wszystkie jaja.

Jeżeli zaś przeciwnie miejsce, w którem są jaja umieszczone 
w soli, jest za suche, to wówczas sól chłonie wilgoć ja j, których 
wnętrze skutkiem tego wysycha i staje się mniej lub bardziej 
stężałem. Ponieważ ze zmianą powietrza wilgoć jego podnosi się 
lub obniża, przeto też trudno o zachowanie odpowiedniego stopnia 
wiigoci przy oznaczonym sposobie konserwacyi, a jeżeli mimo to 
miał kto z tą metodą wynik pomyślny, to rozchodzi się tu ębyba 
o pojedynczy, szczęśliwy wypadek, nie dający jednak żadnej pod­
stawy do jej zalecania.

Wiadomości bieżące.
— Potrzeba zaraz kur czubatek pospolitych, nie raso­

wych (włościańskich) o wybitnie wykształconych (wielkich 
czubach) z nogami gładkiemi lub opierzonemi. Oferty wraz 
z króciótkim opisem tyczącym się wieku, wielkości, kolom 
piór czuba , pochodzenia wraz podaniem ceny — należy prze­
syłać Sekretarzowi Towarzystwa chowu drobiu (Lwów, ul. 
Kochanowskiego 1. 38).

—  Wystawa psów głównie myśliwskich odbędzie się dnia
4. i 5. lipca b. r. we Lwowie w pałacu sztuki na placu po- 
wystawowym, urządzona staraniem Klubu myśliwskiego ga­
licyjskiego i bukowińskiego. —  W stęp 60 halerzy.

KRONIKA«
* Z rozmyślań i doświadczeń przy hodowaniu króli­

ków. (Ciąg dalszy).
W ięc właściwie niema słusznego powodu do zarzekania 

się hodowli królików, a natomiast jest bardzo wiele przyczyn, 
dla których tę hodowlę przedsiębrać, rozwijać i jak najdalej 
rozpowszechniać należy. W iemy dobrze, że brak mięsa jest 
u nas jedną z dotkliwych bolączek gospodarstwa społecznego, 
ujawniającą się szczególnie w klasie ludzi fizycznie pracu­
jących, którzy sił potrzebują dużo, a żywią się licho, bo 
mięso, z powodu małej jego ilości, a cen wysokich, jest dla 
nich niedostępne. Praca robotnika naszego, rolny on, czy 
przemysłowy lub fabryczny, jest powolną, ociężałą i mało 
wydatną, bo robotnik, poprostu, głodny. O kawałku chleba 
albo owsianego placka, omaszczonego kawałkiem chudego 
sera, a już dobrze jeżeli kawałkiem słoniny, i o misce zupyr 
ziemniaczanej, cały dzień w pracy wytężonej, ratuje się nasz 
robotnik wódką, która, sztuczną wywołując energję, rujnuje 
jego organizm i skraca życie, w końcu robotnik rozpija się, 
niszczy siebie i całą rodzinę. Gwałtownie więc potrzeba nam 
zająć się produkcyą mięsa — aby go było dużo i aby było 
tanie : — a do takiej właśnie produkcyi najbardziej nadaje
się królik.

Taniem mięso królicze być może, bo królik zjada wszy­
stko, co w gospodarstwie nazywa się odpadkiem. — Tyle tylko, 
dla własnego interesu, hodowca baczyć winien, aby nie kar­
mić królika zgnilizną jakąś, bo to oczywiście pożytku kró­
likowi nie da, lecz go łatwo uśmierci, więc i hodowcę o stratę 
przyprawi. —  Ale wszysko, co zdrowe, wszelkie głąbie, li­
ście, chwasty, trawa, siano, słoma, nawet gałęzie, nie mó­
wiąc już o wszelkiem ziarnie, kapusta, buraki, marchew, bru­
kiew, kalarepa, kartofle (te ostanie wszakże gotowane —  bo 
surowe szkodzą) itd. itd. wszystko to królik zjada, a zjada 
stosunkowo nie wiele, — rośnie zaś bardzo szybko.

Teraz co do ilości : Dużo mięsa króliczego wyprodu­
kować także nie trudno, — bo ze wszystkich znanych nam 
zwierząt ssących królik najbardziej jest mnożliwym i rośnie 
najszybciej. —  Wiadomem jest, że króliki bardzo wcześnie, 
bo już w czwartym miesiącu swego życia płciowo dojrze­
wają, a w piątym już często samica zostaje matką. Po 
zrzuceniu młodych na trzeci już dzień najlepiej i najpewniej 
można samicę na nowo zapłodnić; z płodem chodzi dni 30, 
a po ponownem okoceniu się znów jest zdolną do zapło­
dnienia ; i tak powtarza się to przez rok cały i przez cały 
czas życia samicy. —  Jeżeli do tego przypomniemy sobie, 
że królica rodzi po kilka, a często i po kilkanaście mło­
dych, to łatwo będzie nam zrozumieć pojawianie się miej­
scami takiej —  klęskę wywołujęcej — obfitości dzikich królików, 
od której bronią się dziś, np. w Australii, rozrzuconemi tru­
ciznami, albo przez szczepienie zarazy. —  Ale któż winien, 
że tam nie wzięto się do królika tak, jak się wzięto do in­
nych zwierząt, dziś nazwanych domow7emi, kiedy je chciano 
z dzikich przerobić na stworzenie domowe, — ze szkodli-



wych zrobić pożytecznemi. —  Królika należało również ujarz­
mić, i, po zbadaniu jego natury, korzystając z wrodzonej 
łagodnośzi tego zwierzątka, trzeba było dać im takie prawa 
bytu, jakie dla obu stron, tj. tak dla królika, jak i dla ho­
dowcy jego będą najkorzystniejsze. W  wielu krajach Eu­
ropy tak zrobiono ; — to też tam królik nie sprowadza klę­
ski, ale przeciwnie, znakomicie przyczynia się do dobrobytu 
człowieka, który nim się zajmuje. —  Dobrze byłoby, gdy­
byśmy i my poszli za przykładem np. Francyi, Anglii albo 
Belgii, gdzie królik w gospodarstwie domowem poczestne 
zajmuje miejsce, i gdzie pracą nad królikiem potrafiono pra­
wie zupełnie go przeistoczyć, oczywiście, na korzyść tak sa­
mego królika, jak też i gospodarstwa. —  Praca ta g łó ­
wnie polegała na tern, aby, przedewszystkiem nie dopuszczać 
królika do płciowego wycieńczania przed dojściem do na­
leżytego, pełnego, rozwoju fizycznego, i aby tylko w tym 
stanie zupełnej dojrzałości samice zapładniaó. —  Więc, prze 
konawszy się, że 7 miesięcy królik żyć musi, aby zupełnie 
był dojrzałym, — w ósmym dopiero miesiącu pozwalają sa­
micom pozostawać matkami i każą im karmić młode najmniej 
3 tygodnie, po których na nowo samicę zapładniają. —  Tym  
sposobem królica 6 do 7 razy w roku daje młode i odkar- 
mia je dostatecznie, bo mały królik w czwartym tygodniu 
wszystko już sam zjadać może i matki może już nie potrze­
bować. —  Oczywiście, kuratela taka ograniczyła mnoźliwość 
króliczą znacznie, ale za to oddziałano na wielkość królika 
i na jego kształty. Taki królik uszlachetniony, dziś, bez wy­
cieńczenia się zbytecznego, daje młode przeciętnie sześć razy 
do roku, a wykarmia za każdym razem ośm młodych, z któ­
rych, jak np. u moich królików „Normandów“ , które cho­
wam, bywa przeciętnie 3/4 samic i */4 samców. —  Do jakich 
zatem rezultatów możemy dojść przy dzisiejszej, zmniejszonej 
już mnożliwości królika ? — Oto wyliczenie : Jedna samica, 
rodząc 6 razy do roku, dając przeciętnie 8 młodych, w wy­
kazanym wyżej stosunku samiczek i samców, jeżeli jej po­
tomstwo również jak ona rodzić będzie (po dojściu do 8 mie­
sięcy wieku swego), a jeżeli hodowca wstrzyma się od zby­
wania przychówku przypuśćmy przez lat cztery, to w końcu 
czwartego roku będzie miał królików sztuk 12 ,035.287 wyra­
źnie —  dwanaście milionów trzydzieści pięć tysięcy dwieście- 
osiemdziesiąt siedm, —  z których, co do wieku będzie miał: 

małych, po 2 miesiące wieku mających sztuk 5 ,733 .608  
większych, 4 „ „ „ „ 2 ,962 .424

„ „ 6 „ „ „ „ 1 ,658 .600
„ „ 8 „ „ „ „ 903 .704
„ „ 1 0  „ „ „ i starszych 776.951

Kazein, jak wyżej 12,035.287  
Okres czasu gospodarstwa stosunkowo bardzo nie długi, 

bo tylko cztery lata, —  a ilość królików jest tak wielka, 
że u nas chyba trudno byłoby wynaleźć gospodarza, któryby 
sam jeden potrafił u siebie należycie tę ilość rozmieścić 
i odpowiednio dalej hodować.

Jeżeliby to były króliki, nie żadne olbyrzymy Belgij­
skie do 10-ciu i więcej kilogramów wagi dochodzące, —  ale 
te, które się u nas już spotykać daje, —  mianowicie, pocho­
dzące z krzyżowania naszych samic króliczych np z Nor­
mandami, Belgijczykami albo z Baranami, —  a ważą one 
u nas przeciętnie, jako już dorosłe, —  5 klgr. —  to wyka­
zana wyżej ilość królików, licząc młodsze po 4, 3, 2 i 1 1/2 klgr., 
otrzymamy ogólną ilość żywej wagi królików 27 ,000 .630  
klgramów, a czystego mięsa 16 ,200.379 klgr., I  to wszy­
stko od jednej samicy, po czterech latach hodowania jej, 
i jej potomstwa!.. —  (Dok. nast.).

*  0  żabie jako szkodniku ryb pisze Oest. Forst. und Jagd-
zeitung. W edle autora odnośnej notatki wyrządzają żaby 
w stawach niekiedy nadzwyczajne szkody, napadając na wię­
ksze nawet ryby i sadowiąc się na ich grzbiecie, przyczem 
trzymają je za skrzele lub za oczodoły, uszkadzając je i ra­
niąc, przez co niejednokrotnie ryby giną. Przyczyny tego 
należy upatrywać w niezaspokojonym popędzie płciowym

u samców, które w braku samic rzucaje się na ryby, żół­
wie i inne gady lub płazy.

* Eksport jaj Z  Włoch. W ywóz jaj i drobiu z W łoch  
w ostatnim czasie znacznie się zmiejszył. W edług sprawo­
zdania gen. konsulatu niem. w Genui wywieziono poza gra­
nicę Włoch :

w roku 1905 331 .428 cet. m. wartości 56 ,342 .760  lir.
„ „ 1906 322.561 „ „ „ 56 ,463 .925  „
„ „ 1907 228 .774  „ „ 40,002 .325 „

Szczególniej zmniejszył się wywóz jaj do Anglii, Nie-
mieć i Belgii, jak to z poniżej podanych liczb wynika :

C etnarów  m e try czn y c h
Wywieziono do w r .  1905 1906 1907

Anglii . . 94.596 89.255 51.543
Szwajcaryi . . 69 .990 68.636 61.048
Niemiec . 78.823 67.666 26,417
Niemiec . 43.812 32.271 24.741
Belgii . . 43 .812 32.271 24.791
Francy i . . 32.843 38.045 48.269
Holandyi 4.890 20.529 10.481
Austro -  W ęgier. 4.439 4.011 5.154
Inych krnjów . 2 .035 2 .238 1.076
Ten spadek eksportu pozostaje z jednej strony w związku 

z znacznem rozwojem hodowli kur i handlu jaj w Anglii, 
a z drugiej zaś jest następstwem silnej konkurencyi rosyj­
skiej, która zaopatruje szczególnej rynki angielskie, nie­
mieckie, austryackie, i holenderskie.

* Warzywnictwo gruntowe z 65 rysunkami w tekście 
napisał S t a n i s ł a w  S z o n f e l d .  Warszawa 1908,

Bardzo dobrze napisany popularny podręcznik uprawy 
warzywa w gruncie. W  pierwszej części podaje autor ogólne 
wskazówki uprawy warzywa, w drugiej mówi o uprawie po­
szczególnych warzyw. Przy kaźdem warzywie podane są oprócz 
sposobu uprawy, także szkodniki i tępienie ich. Na końcu 
dziełka zamieszczonym jest kalendarzyk najważniejszych ro­
bót w ogrodzie warzywnym wedle miesięcy.

* Oryginalne „fabryki“. Pod powyższym tytułem podaje 
rosyjskie czasopismo „Nasza pticewodnaja zizńu następującą 
ciekawą notatkę: Codziennie koleje żelazne dowożą do Pe­
tersburga znaczne partye bitego ptactwa domowego i dzi­
czyzny.

Po rosegragowaniu towaru pozostaje sporo rozmaitych 
kawałków ptactwa : oddzielne głowy, skrzydła, nogi , kor­
pusy i t. d. Te kawałki skupują handlarze po 2 1/2 rubla 
(6 K . 25 h.) za pud (16 kg.) i fabrykują z nich całe ptaki, 
poczem zaraz je zamrażają. Fabrykacya ta polega poprostu 
na zszywaniu zapomocą grubej igły i szarej nici poszcze­
gólnych kawałków, przyczem znajomość anatomii i zoologii 
nie gra żadnej roli.

Zresztą, czas — to pieniądz, nie można długo namy­
ślać się nad tern, że dla gęsi zabrakło odpowiedniej n ogi: 
przyszywa się jej nogę indyczki; indyczce bez głowy przy­
szywa się głowę cietrzewia. A  niekiedy zdarza się i tak, 
że kura ma głowę przyszytą całkiem z innego końca, a gęś 
zamiast urwanych skrzydeł otrzymuje nogi —  i pojawia się 
w handlu z czterema nogami. & B.

O G l v Q 8 Z Ę N I A , ______________
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.

Cena drobnych ogłoszeń wynosi dla członków Towa­
rzystwa po 3 h. za 1 wyraz, dla osób prywatnych po 5 li. Cena 
ogłoszeń wielkości całej strony 48 K., V2 str. 24 K., V4 str. 12 K., 
ł/8 str. 6 h\, Vie s r̂* 3 K Przy kilkakrotneni pomieszczaniu 
tego samego ogłoszenia udziela się opustu. Ogłoszenia należy przy­
syłać przed 25-tym każdego miesiąca i należy wyraźnię wymie­
nić w jakiej wielkości i ile razy ma być powtórzone, jako- 
też nadesłać z góry przypadającą za nie kwotę.

Króliki czystorasowe: Angory j 
białe i Olbrzymy flandryj- I 

skie, różnego wieku sprzedaje 
Stefan Leniecki Borysław. 2— 5

Jaja wylęgowe pantarek niebie­
skich do oddania w każdej 

ilości — po 20 halerzy za sztukę. 
Adres: Z. P, Lwów, Gródecka 34,



Tl/Tam do zbycia kilka samców— 
szczególnie zaś ładne sa­

mice rozpłodowe — olbrzymów 
belgijskich królików. Adres: Z. 
P. Lwów, ul. Gródecka 34.

K róliki olbrzymy belgijskie 
i czarno podpalane (Black 

and tan) czysto rasowe w wieka 
od 2 miesięcy i wyżej, w parach 
niespokrewnionych lub pojedyn­
cze sztuki wysyłam po cenach 
umiarkowanych za pobraniem 
lub po uiszczeniu należytości 
w Administracyi „Hodowcy dro­
biu“. Na odpowiedź załączyć 
markę. — Wacław Szwambera,  
Brzewnow koło Pragi Czechy.

4— 10

Jaja wylęgowe kur niebieskich 
Niezapominajek, premiowa­

nych na wystawie brzeżaóskiej 
dyplomem honorowym po 20 ha­
lerzy za sztukę. Melania Nawrocka 
w Brzeźanach. 4— 4

Jaja wylęgowe pierwszorzędnych 
czarnych Langshanów, pre­

miowanych z roku 1907 złotym 
medalem i licznymi I. nagro­
dami, po 6 kor. za tuzin. Od 
czarnych Mmorek i białych W y -  
andottów po 4-50 kor. już z opa­
kowaniem. —  Ścisła kontrola 
gniazdami zatrzaskówemi. Her­
man Gutherz, członek Związku 
polskich hodowców drobiu w ks. 
Cieszyńskiem, Angern koło W ie­
dnia. 4— 5

Sprzedam trzymiesięczne flan- 
dryjskie króliki, zajęczate

i stalowe 1*1 po 5 K . para, — 
białe 1*2 za 15 K. Lwów, ul. Pie­
karska 63. Adam Klimowicz.

Z powodu przesiedlenia do Wie­
dnia mam jeszcze następu­

jące zwierzęta do zbycia:
1 parę ol. gęsi emdtńskich z r. 

1906, odznaczonych pierwszą 
nagrodą i nagrodą honorową 
w Wiedniu w r. 1907. Olbrzy­
mie egzemplarze 150 K .

1 parę ol. gęsi emdeńskich z r.
1906, pierwszorzędne okazy, 
bardzo wielkie i bardzo cięż­
kie 100 K .

Gąsięta emdeńskie po 20 do 30 K.
1*2 ol. kaczek Aylesbury z r.

1907, wspaniałe okazy, jedyne 
do rozpłodu 70 K.

0 2 ol. kaczek Peking z r. 1907, 
niezwykle wielkie, nadzwy­
czaj nośne 60 K.

Młodzież od obu powyższ}’ch 
odmian po 10 do 15 K .

1 parę czerwonych kur islandz­
kich (Rhcde Island) z r. 1907. 
Zwierzęta wystawowe 100 K.

1 parę czerwonych kur islandz­
kich z roku 1907 Zwierzęta 
wystawowe z różyczkowymi 
grzebieniami 150 K.

1 parę czerwonych kur islandz­
kich z r. 1907 z różyczkowymi 
grzebieniami, bardzo piękne 
i silne sztuki 80 K.

Pisklęta islandzkie 1-a 10do20K .
1 parę białych wirgińskich in­

dyków z r. 1906 (także poje­
dyncze sztuki) ^0 K.

Indyczęta po 25 K.
1 królika ol. belgijskirgo, od­

miany żelazisto-szarej 40 K.
1 samicę ol. belgijską, białą SOK.
1 samicę barana francuskiego 

biało-czarną 20 K.
Młodzież rozmaitej maści, stoso­

wnie do wieku po 10 do 30 K.
1 parę dużych białych włoskich 

gołębi polnych (Monatsbrtlter) 
importowanych 25 K.

1 parę czarno-białych gołębi wę­
gierskich (Huhnschecken)20 K. 

Idalia de Poten, 
Zawoja koło Makowa.

C. k. uprzywilejowana specyalna fabryka wag, wyro- 
= = =  bów ślusarskich i mechanicznych • —

J A N A  S T A N K IE W IC Z A
we Lwowie, 

ul ica  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 11, 
poleca wyrób aparatów do wylęgania jaj, tudzież do wycho­
wywania drobiu, t. j. wykonuje wylęgarki, suszarki, matki 
wychowawcze „system wodny“, siatki druciane, lampy do 
prześwietlania jaj i utrzymuje na składzie wszelkie przy- 
bory, wchodzące w zakres tych aparatów. Młynki do mielenia 

kości, wytwarzające najzdrowszą karmę dla drobiu.
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco. 6— 11

wvlp0*nwp pod gwarancyą 90%  zapłodnionych, pocho- 
t ld jr t  t t j i ę g U f f C /  dzące od stadek odznaczonych najwyźszemi 
nagrodami, a hodowanych na wielkich okólnikach i na swobodzie: 
Minorki czarne, Minorki białe, Plymouth-Rocks, hamburskie złoto- 
nakrapiane, włoskie białe, włoskie kuropatwie, Fayerolle po 40 h. 
sztuka. Wyandottes srebrne, Wyandottes białe, olbrzymie Minorki 
czarne z różyczkowymi grzebieniami, nowość, włoskie białe z róż. 
grzeb, nowość, włoskie kuropatwie z róż. grzeb, nowość, Minorki 
białe z róż. grzeb, nowość, Orpingtony białe, Brahmy jasne 50 h. 
sztuka. Olbrzymie kaczki Peking białe 60 b. szt. Ameryk, indyki 
Mamuty brązowe 1*20 K ., Pantarki niebieskie po 40 h. sztuka.

Hodowla drobiu w Smrżitz, Morawa. 6—6

Wydawnictwa Kraj. To*, ciiowu drobiu, gołębi i królików
do nabycia

w Administracyi „HODOWCY DROBIU“,
Lwów, ul. Kochanowskiego I. 33.

1. Dr. H. Mańkowski: Chów drobiu w Galicyi i sprawa pod­
niesienia tej gałęzi gospodarstwa krajowego. — Cena 1 K  40 h

2. Roullier-Arnoult: Praktyczne toskazówki sztucznego wylęgania 
i chowu ptactwa domowego i dzikiego, przetł. z franc. KI. Sta- 
siniewiczowa. — Cena 1 K 10 h.

3. Illustroioany katalog III. kraj. wystawy drobiu we Lwowie, 
z opisami i rycinami poszczególnych ras kur, ges i, kaczek, in­
dyków, królików i gołębi — Cena 45 h.

4. Sutermeister M .: Królik olbrzym flandryjski, opis i wska­
zówki o chowie królika olbrzyma flandryjski ego, spolszcz}’ ! 
J. Zagaja. — Cena 25 h.

5. Megnin P.: Choroby królików, z francuskiego przetłuma­
czył J. V. — Cena 60 h.

6. Dr. Obfidowicz Bronisław: Polskie gołębię rasowe i ich 
chów. — Cena 60 h.

7. Środki zmierzające do podniesienia w dioójnasób nośności 
kur. z 2 rycinami. — Cena 10 h., z przesyłką pocztową 15 1).

8. Terlecki Eugeniusz: Chów gołębi. Z 98 rycinami (wielka 
ósemka, 304 stron druku). — Cena 3 K.

9. Neell Józef: Hodowla kaczek, gęsi i łabędzi. Praktyczne 
wskazówki racyonalnej hodowli ptactwa wodn< go domo­
wego wraz z opisem i ilustracyami poszczególnych odmian 
kaczek, gęsi i łabędzi). — Z 26 rycinami. — Cena 1 K 20 h.

10. Neel Józef: Hodowla indyków, pantarek i pawi z 5 ryci­
nami. — Cena 65 h.
Obie książki zostały reskryptem c. k. Rady szkolnej z dnia 

30. maja 1908 r. 1. 23.609 zalecono do bibliotek szkoln}Tch 
dla użytku nauczycieli.

11. Zagaja Józef: Hodowla drobiu. Z 17 rycinami ( n a k ł a d  
w y c z e r p a n y ) .

12. Falkowski Doliwa W ładysław : Hodowla królików. Z 25 ry­
cinami (n a k ła  d w y c z e r p a n y ) .

13. Kraskowski Jerzy: Walka z drozyzną mięsa. Z 1 ryciną 
( n a k ł a d  w y c z e r p a n y ) .

14. Dr. M. G .: Pouczenia o cholerze drobiu.
15. Dr. M. G . : Pouczenia o dyfteryi drobiu.
16. Dr. M. G . : Pouczenie o świerzbie czyli parchach królików.
17. Roczniki „Hodowcy drobiu“ z r. 1907 zbroszurowane. — 

Cena zniżona 8 K.
Uwaga. Pouczenia oznaczone pod 14., 15. i 16. wysyła się człon­

kom Tow. chowu drobiu na żądanie darmo i opłatnie.

kur hamburskich złoto-nakrapianych 
(t. zw. kury bażancie) zahartowane, — 

najpiękniejsze i najnośniejsze kury, trzymane na swobodzie w lesie, 
po 40 h. sztuka. Vodiozka w Tobitschau, Morawa. 6— 6

Ja ja  wylęgow e

czarnych am. Minorek z różyczkowymi 
grzebieniami, chowanych na swobodzie 

a pochodzących wprost od premiowanego koguta „Victor“, spro­
wadzonego z Ameryki za 6.000 Mk. Wspaniałe egzemplarze ba­
jecznie nośne. Świeże jaja pod gwarancyą zapłodnione po 50 hal.

Vodiczka w Tobitschau, Morawa. 6—6

tępiący myszy 
domowe i polneZARAZEK

dla innych zwierząt i ludzi zupełnie nieszkodliwy
wypróbowany przez szereg lat przez rolników 

wyrabia i rozsyła

PRACOWNIA B A K T E R Y0Ł 06ICZNA

Prof. Dr. J. SZPILMANA
L w ó w ,  u l .  K o c h a n o w s k i e g o  1 .  3 3 .

Cena flaszeczki 40 gramów (na jeden rnorg pola) 40 ha], 
Za flaszkę litrową, zawierającą 25 porcyi, 10 K. 

Pouczenie o stosowaniu zarazka dołącza się do każdej posyłki.
Zarazek wysyła się tylko za pobraniem lub poprzedniem 

nadesłaniem należytości. 5— 10

Jaja wylęgowe



Obrączka z glinu.

w

l/l
l/l

N
M

B A I ^ D I
I. gó rno-austryack i specyalny zakład wyrobów i sprzętów do hodowli drobiu 

oraz obrączek do znaczenia drobiu 
Soharding nad lnem.

Ceny obrączek do znaczenia (na nogi) drobiu za 100 sztuk:

Spiralna obrączka 
celuidowa.

Spiralne obrączki celuloidowe 
Obrączki celuloidowe zamykane . ' j w 5-ciu barwach

dla gołębi, kur małych, średnich, dużych
K 3'50 K ł -  K 4-50 K 5 - -
K 4-50 K 5 - -  K  5-50 K 6 - -

K o , z numerami
o 30 hal. drożej

8

f\i
IV

Obrączki z glinu (aluminiowe) zamykalne i dające się rozszerzać . . . .
Obrączki z glinu (aluminiowe) do użytku prz}  ̂ kontroli nośności zapomocą gniazd

zatrzaskowych, z cyframi 12 "%twys K 6
Mączka z ryb z Geestem iinden ........................................K 2-50 i f  -g
Śrut z skorup ostrygowych.......................................... „ 1-50 i i  i
Scharding ski śrut z k o ś c i .......................................... „ l-BO J * 1

Wielki wybór wszelkich innych sprzętów dla hodowli drobiu. b-9
Cenniki darmo i oplatnie.Obrączka z glinu

ilo gniazd z a t r z a s k o w y c h .
Zamykana obrączka 

 ̂ celuidowa.

przypomnien ia  wszystkim hodowcom drobiu,
iż wychów młodych kur, kaczek i gęsi udaje się najpomyślniej i z najlepszym wynikiem przy zastosowaniu

Fattingera karm; z włókien mięsnych dla piskląt
50 kg. 23 K — 5 kg. opłatnie K 3*30.

Proszę żądać prospektów, które wysyła gratis i franko

Fattingera fabryka patentowanych Hartu dla psów i drobin
(Fattingers Patent-Hundekuchen- und Gefliigelfutterfabrik)

w  Wiener = Neustadt.

TREŚĆ:  J. V. Neell: Tuczenie gęsi. — Józef Zagaja: Hodowla kur. (C. d.). — Fr. Prali: Konserwowanie jaj (z niemieckiego przetłu­
maczył i streścił J. V.). (C. d.). — Kwestyonaryusz jaj wylęgowych. — Wiadomości bieżące. — Kronika. — Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Prof. Dr. Stanisław Fibicb. Z Pierwszej Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 4.

N adeszła 
już pora

2 5 0
pieru/szych
nagród

z n a k o m i t e
odznaczenia.


